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BANKRUTUJĄCY WÓDZ
Reichstag. Jakiej ofensywy? Przeciwko 
komu? Przeciwko w łasnem u, niemiec­
kiemu społeczeństw u1. „Niech nikt nie 
śmie pow oływ ać się n a  swe naby te  
p raw a" — w oła Hitler. „Dzieś istn ieją  
tylko obowiązki". „Niech nikt nie przy­
chodzi do mnie ze skargam i i  p retens­
jami do sw ego dobrze nabytego p ra ­
w a na urlop". „Domagam się od Reich­
stagu w yraźnego stw ierdzenia, że 
mam pełne praw o osądzać .i usuw ać 
każdego, n iew ypełniającego należycie 
swych obowiązków". Po lej mowie — 
Reichstag uchw ala fantastyczną u sta ­
wę, której istotny sens zaw arty jest w 
centralnym  zdaniu: „Wódz może nie
liczyć się z istniejącym i norm am i 
prawnymi... Może każdego Niemca, 
wszystkmi środkam i zmusić do wyko­
nyw ania obowiązków lub usunąć ze 
stanow iska". Na podstaw ie tej u s ta ­
wy — zarządzenia w ładz m ogą od tąd  
zupełnie nie b rać pod uw agę żadnych  
zobow iązań praw nych, żadnych umów, 
żadnych istniejących norm. Sędzia, 
urzędnik, oficer — m ogą być usunięci 
bez dochodzeń, prostym  ^podpisem  
wyższej instancji. Zobow iązania eme­
rytalne, praw o do urlopów, praw o 
w łasności ltd. — sta ją  się tak  kruche, 
jak  b ań k a  m ydlana. Każdy Niemiec 
został w poczuciu bezpieczeństw a ca ł­
kowicie zrównany z obywatelem... Ge­
neralnej Gubernii!

Że w społeczeństwie niemieckim za­
częło się tej zimy dziać źle — w szyscy 
wiemy! Wiemy o m asowych w yrokach 
za słuchanie obcych radiostacyj, o fali 
spekalacyjnej, o kryciu surowców i to ­
warów, o m asowych przeciwhitlerow- 
skich nap isach  na m urach miast, o fa­
talnym tonie listów idących z Rzeszy

W obecnej wojnie parogodzinne po­
siedzenia Reichstagu służą jako deko­
rac ja  historycznych chwil. Mowy Hit 
le ra  w Reichstagu m anifestow ały roz­
poczynanie praw ie każdej z dotych­
czasowych w ypraw  lub wieńczyły try­
umfalnym spraw ozdaniem  świeżo za ­
kończone kam panje.

Jakież to spraw ozdanie wojenne 
złożył Hitler w Reichstagu zwołanym 
24.IV? Jakąż to now ą ofensywę rozpo­
czął tym posiedzeniem ?

Spraw ozdanie wojenne było. M usia­
ło byćl Przecież ca łą  zimę trw ały cięż­
kie boje. Ale — n a  Boga! — cóż to za 
spraw ozdanie! Jakiż odmienny, niż do> 
tąd  ton! gdzież się podziały  akcenty 
niezachw ianej pew ności siebie, try­
umfu? Jak daleko jesteśm y od słów 
F iihrera z I.I.1941: „Rok 1941 przyniesie 
dopełnienie naszego najw iększego 
zw ycięstw a". Jak bardzo daleko je ­
steśm y od rozkazu do armji z I.X.1941, 
w ydanego na rozpoczęcie ofensywy 
jesiennej na  Moskwę: „Jest to ostatni 
potężny cios, który jeszcze przed n a ­
dejściem  zimy m a zmiażdżyć n ieprzy­
jacie la". Teraz Reichstag słyszy o. . 
ciężkich dośw iadczeniach, które przy­
p ad ły  w udziale tej zimy", o... „kata- 
slrofie, która w isia ła  nad  nami". Z 
w łasnych ust Hitlera p a d a  dram aiycz 
ne zdanie: „Podjąłem  należne środki, 
ab y  uchronić nas w przyszłości od ta ­
kich cierpień. W przyszłą zimę, bez 
w zględu na to, gdzie ta  zim a nas z a ­
stanie, koleje b ęd ą  lepiej w ypełniały 
swe zadan ia". W przyszłą zimę!...

Ale nie spraw ozdanie wojenne, lecz 
rozpoczęcie nowej ofensywy było 
głównym celem, d la  którego zwołano
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n a  front, z czem bezskutecznie w alczy 
G oebbels. O tem wiedzieliśmy. Ale że­
by  było aż lak  źle, iż Hitler uznał za 
konieczne w ystąpić z m anifestacyjną 
g roźbą w stosunku do w łasnego  spo ­
łeczeństw a — tego nie przypuszczaliś­
my.

Załam anie się karności obyw atel 
skiej w Rzeszy i w wyniku tego — za­
początkow anie frontu w ew nętrznego w 
Niemczech — siało się faktem  d o k o n a­
nym. Mamy pełne ii zasłużone praw o 
do szczerej z tego pow odu radości- 
Ale radu jąc  się — zachow ajm y rozsą 
dek. Pam iętajm y o m ądrym  zdaniu, 
które pad ło  z ust prem jera Sikorskiego

n a  posiedzeniu Rady Narodowej 21 
kw ietnia br.: „W ojny nie rozstrzygną
dzia łan ia  lotnicze, ani też rozkład Nie 
mieć, w yw ołany upadkiem  m orale
społeczeństw a niem ieckiego. O zwy­
cięstw ie zdecyduje bitw a lub szereg 
bitew  n a  kontynencie europejskim , 
których ważnymi! współczynnikam i b ę ­
d ą  w łaśnie dzia łan ia  lotnicze i rozkład 
w ew nętrzny Rzeszy".

Jesteśm y św iadkam i tego, jak  b a n ­
krutujący „fjurer" czyni wysiłek, c e ­
lem opanow an ia  jednego z głównych 
współczynników swej zbliżającej s :ę 
klęski: rozkładu w ewnętrznego Nie-

Kominternowskie prowokacje

W związku z oczekiw aną ofensyw ą 
niem iecką n a  w schodzie — s ta ra ją  się 
Sowiety przygotow ać szeroką akcję 
sabotażow o-dyw ersyjną n a  ziem iach 
polskich Ponieważ oparcie  tej akcji 
(przy pom ocy komunistycznej Polskiej 
Partjij Robotniczej) o społeczeństw o 
polskie — nie dało wyników, Komin- 
tern organizuje n a  ziem iach naszych 
w łasn ą  sieć sabotażow o-dyw ersyjną 
przy  pom ocy desantów  lotniczych. 
T ak np. w ciągu  jednego tylko tygod­
n ia  m arcow ego zanotow aliśm y zrzuce­
nie trzech desantów : 19.111 — przy g a ­
jów ce Kamieniec koło Staszow a, 25.111 
— koło Sanoka (około 30 spadochro­
niarzy) i tegoż dnia, również trzydzie­
stoosobow y desant, 5 km. od Borysła­
w ia.

Akcja ta, sk ierow ana przeciw ko n ie­
m ieckiem u okupantowi cieszy się, 
rzecz jasna, sym patją  i poparciem  
ludności polskiej. Nie m ielibyśm y nic 
przeciwko niej, gdyby  nie dalsze  jej 
cele, sprzeczne całkow icie z po lską 
ra c ją  stanu. Dotychczas bowiem  a k ­
c ja  dyw ersantów  sow ieckich — pro­
w adzona  zresztą zupełnie bez porożu 
m ienia z polskim i czynnikami w ojsko­
wymi — w yrządza bardzo nikłe szko­
dy  okupantowi, natom iast pow oduje 
dotkliw e represje w stosunku do lud 
nościi polskiej. Odnosi się n iep rzepar­
te  w rażenie, że w łaśnie o te represje 
specjalnie Kominternowi chodzi! Albo­
wiem  represje  te: 1. do tykają  n a jb a r­
dziej aktyw ną część spo łeczeństw a

polskiego, u ła tw iając późniejszą robo­
tę NKWD podczas spodziew anej przez 
Kominlern okupacji Polski przez woj­
sk a  sow ieckie; 2. w obec stosow ania 
przez Niemców zasad y  odpw iedziai- 
ności zbiorowej, pow odują ucieczkę 
dc lasów  ludności męskiej tych okolic, 
gdzie p rzebyw ają spadochroniarze; 
desan tow cy sow ieccy n a  tę ucieka ją  
c ą  ludność m ęską liczą, nam aw ia jąc 
ja  do przy łączan ia się do dywersji.

Przywódcy grup desantow ych, wy* 
korzystyw ując patrjotyzm  ludności 
polskiej, często p o d a ją  się za oficerów 
polskich lub usilnie podkreśla ją  sw ą 
lojalność w obec traktatu  polsko-so­
w ieckiego, p rag n ąc  stworzyć pozory 
w spó łdz ia łan ia  z po lską akc ją  n iepod ­
ległościow ą.

Rząd Polski zdaje sobie dobrze 
sp raw ę z tych zam iarów  Kominternu, 
gdyż w odezw ie w ielkanocnej do 
wszystkich Polaków w zyw a do czeka­
nia na w łasną m obilizację, na znak, 
n a  odpow iednią chwilę, zakazując n a ­
tom iast w yryw ać się przedw cześnie i 
szafow ać niepotrzebnie krwią.

W szyscy musimy wiedzieć, że we 
w łaściw ej chwili Rząd Polski, w p o ro ­
zumieniu z naszym i sprzym ierzeńcom 5, 
w yda  w łaściw e rozkazy. Narazae zaś 
— nie wolno Polakom przyłączać się 
do żadnej akcji dyw ersyjnej, choćby 
ci, którzy do tego nam aw iają, za s ła ­
niali się niew iedzieć jak patriotyczny­
mi słowami i pow oływ ali się n a  n a j­
bardziej w ażne d la  nas nazw iska.
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Z a g r a n ic a

DZIAŁANIA WOJENNE
J e d e n  d o  o ś m i u  — ta k : jest 

mniej /v\r,ięcej stosunek bom bowców 
niem ieckich do brytyjskich we w zajem ­
nych nalo tach  oraz w ilości zrzuco­
nych pocisków  w ciągu  tygodnia 
spraw ozdaw czego. Silne dzia łan ia  p o ­
wietrzne trw ały przez cztery pierw sze 
dni spraw ozdaw cze — trzy dni n a ­
stępne były  tak  niepogodne, że w ięk­
sze akcje ustały. Po czwartym ciężkim 
nalocie na  Rostock (port i zak łady  
lotnicze Heiinkla) — p ra sa  szw ecka do ­
niosła, że c a ła  ludność m iasta , które 
jest w zupełnych ruinach, zo s ta ła  e w a ­
kuow ana. Skolei ciężkie nalo ty  brytyj­
skie dotknęły węzeł kolejow y w Ko- 
lonji, port norweski Trontheim oraz z a ­
k łady  silników sam olotow ych w Gea- 
neviiliers pod Paryżem. W każdym  z 
tych nalotów  brało  udział ok. 300 bom ­
bowców, przyczem m.in. zrzucano po ­
ciski w agi dwóch tonn, których siła  
w ybuchow a jest tak  w ielka, że „zdmu­
chuje" ca łe  bloki domów. N iem iecka 
w ściek ła bezsiła  w y ładow ała  się w 
mściwym skierow aniu nalotów  n a  cen­
tralne punkty historyczne Anglji, po ­
zbaw ione zakładów  przem ysłu wojen 
nego itp. (ponownie Bath, Norwilh 2 
razy, York). W każdym  z tych nalotów  
brało  udział od 20 do 50 bombowców. 
Rzeczoznawcy wojskowi krajów  neu­
tralnych o cen ia ją  tegoroczną ofensy­
w ę lotniczą Anglji, jako wyjątkowo 
skuteczną i parokrotnie silniejszą od 
podobnej akcji w iosną m inionego ro­
ku. Lotnictwo polskie w tych p racach  
w ojennych bierze duży udział.

O d w i l ż e  i r o z t o p y  n a  pó ł­
nocnym  i środkowym  odcinku fron'u 
n iem iecka-sow ieckiego trw ają. Rzeki 
w ylały. Duże błota. I tylko n a  południu 
ziem ia schnie. W iosna tegoroczna jest 
znacznie opóźniona, tym nie mniej za 
dw a — trzy tygodnie powinno być już 
n a  tyle sucho, że należy się liczyć w 
drugiej połow ie m aja  z rozpoczęciem  
ofensyw y niemieckiej.

Sytuacja obu stron przed tą  ofensy­
w ą jest n as tęp u jąca : w ojska niem iec­
kie, kosztem poboru kilku dalszych 
mil jonów mężczyzn, nie tylko pokryły 
«wp straty  dotychczasow e n a  fronc'e 

:iiim, lecz — przy pom ocy posił­

ków z Rumunji, W ęgier ltd. — zdołały 
podnieść stan  o dalszych ok. 30 dyw J 
ryj. M aterjał ludzki jest w ięc naw et 
liczniejszy niż w czerwcu 1941 r. — ale  
znacznie lichszy jakościow o; św ietne, 
doskonale w ytrenow ane niem ieckie 
jednostk i bojowe, ow iane mocnym du­
c iem  ofensywnym — należą do prze­
szłości. Sprzęt niemiecki jest także uzu 
pełniony, i  jest naogół w dobrym s ta ­
nie; tylko lotnictwo nie zdołało w p e ł­
ni pow etow ać swych ogromnych strai. 
Jeśli chodzi o w ojska sow ieckie — 
duch ich nie jest gorszy, niż w roka 
poprzednim , uzbrojenie również jest 
dostateczne — zato wzrósł znacznie 
n ie ład  organizacyjny; naogół Rosjanie 
sa  znacznie słabsi niż w czerwcu 1941. 
Porów nanie ogólne w y p ad a  n a  korzyść 
Niemców, którym — rzecz w ażna -— 
udało  się utrzym ać w swych rękach  
niem al w szystkie dobre punkty w yj­
ściowe do ofensywy. Należy się liczyć 
że pierw szy okres ofensywy pow inien 
przechodzić pod znakiem przew agi i 
zwycięstw  niemieckich.

B i r m a  w y k o ń c z o n a .  Ty­
dzień miniony przyniósł należy tą „n a­
grodę paroletn im  nieprzew idy w aniom  
i nieprzygotow aniom  Anglików: d w a
najbardziej doniosłe punkty Birmy 
środkowej — Lashio („wrota do Drogi 
Birmańskiej") oraz M andalay  (stolica 
kraju, w ielkie skupisko składów  sprzę­
tu w ojennego d la  Chin) — zostały zdo­
byte.

Główne znaczenie Birmy polegało  n a  
tym, że by ła  to jedyna droga, k tórą 
szły transporty  broni i sprzętu Anglo- 
sasów  d la  N iepodległych Chin. S trate­
gicznie Japończycy zadali śm iertelny 
cios Birmie już przed dw om a m iesią­
cam i — zajm ując Rangoon, port w yj­
ściowy wojennych dostaw . Dalsze 
dzia łan ia  m iały na celu takie opóźnia­
nie postępów  Japończyków, ab y  Sprzy­
mierzeni zdążyli k przew ieść do Chin 
olbrzymie zasoby m agazynów  w ojsko­
wych w M andalay. I to się udało. N a ­
tom iast drugi cel, cel strategiczny _— 
utrzym anie M andalay, przez które m ia­
ło biec nowe połączenie kolejowe z In- 
djam i — zawiodło. Teraz Chiny sq  
ostatecznie odcfiięte od norm alnych 
dróg. Jedynie tylko m ałe wozy konne, 
k a raw any  i sam oloty łączą  teraz Chi­
ny ze światem . Oczywiście o słab ia  to 
ogromnie możliwości w ojenne Czang 
Kai Szeka.

Pozostałe w Birmie w ojska Brytyjskie
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ostatniej mowy Hitlera. Prefekci usły­
szeli również/ że //dla zdrajców  kraju 
będącego  w wojnie — nie może .istnieć 
żad n a  w yrozum iałość". Nie bez zna­
czenia jest również przybycie do Rzy­
mu oddziałów  niemieckiej policji (rze­
komo d la  poznan ia metod policji kolo­
n ia lne j1.).

Przyczynami n iezadow olenia poli­
tycznego są: zaniepokojenie ostatnie-
mi w ydażeniam i niem iecko-francuskie- 
mi, przez które Włosi w idzą zagroże­
nie swych interesów  przez wzrastając©  
znaczenie Francji. Dalszy udział w fron 
cie sowieckim/ oraz ciąg le kłopoty 
i niepow odzenia n a  froncie b a łk ań ­
skim w w alce z partyzan tką jugosło­
w iańską, są  również przyczynam i n ie­
zadow olenia.

W obec tak  podobnych sytuacyj w 
obu państw ach  „osi" — potw ierdzo­
nych ostatnim i przem ówieniam i — mo­
żemy łatw iej ocenić spotkanie Hitlera 
i M ussoliniego pod Salzburgiem  (29 
i 30.IV.). Spotkanie to m iało na  celu ni© 
tylko omówienie działań  w ojennych, 
ale także pogarszające j się sytuacji 
wewnętrznej obu państw .

(głównie Hindusi) oraz Chińskie — 
nie przedstaw ia ją  już jednolitej ca ło ­
ści. Rozbite przez ruchliwe jednostki 
japońsk ie i przez m anew r oskrzydlają­
cy od w schodu na kilka grup — w a l­
czą  oddzielnie/ w sposób n ieregu lar­
ny. Duch tych wojsk—szczególnie Chiń­
czyków — jest/ jak  donoszą/ dobry/ li­
czyć więc należy, że w bezdrożach p ó ł­
nocnej Birmy niejeden jeszcze tw ardy 
orzech b ęd ą  mieli Japończycy do zgry­
zienia.

N a  i n n y c h  o d c i n k a c h  —
działan ia  słabe. Pod A ustralją Japoń­
czycy znacznie wzmocnili swe lotni­
ctwo. Na F ilipinach — Am erykanie 
,i Filipińczycy bronią się bardzo do­
brze. Komunikaty w ojenne znów do ­
niosły o działan iach  lotnictw a am ery­
kańskiego z w ysp Filipińskich/ co mu­
si specjaln ie denerw ow ać Japończy 
ków — gydż zag raża  na  głębokich ty­
łach  ich transportom  (zatopiono p arę  
statków  i  1 krążownik japoński).

WE WŁOSZECH TO SAMO

Doniosłą d la  oceny sytuacji we Wło­
szech jest osta tn ia  wypowiedź hr. Sfe 
izy, byłego m inistra spraw  zagran icz­
nych Włoch. Z aprzeczając pogłoskom  
jakoby  W łosi skłaniali się do zaw ar­
c ia  odrębnego pokoju, stw ierdza on, że 
w  kraju panuje istotnie niezadow olę 
nie, i że jest ono spow odow ane sy tua­
c ją  gospodarczą szczególnie ciężką 
w zakresie w yżyw ienia na skutek nie­
urodzaju, spekulacji i paskarstw a.

G ospodarka Włoch niew ątpliw ie 
trzeszczy. Dzienna porcja  ch leba w y­
nosi 150, tygodniow a m ięsa 200 gram. 
N akazano, że wszystkie kartofle m u­
szą  być oddane na kontyngent, z wy­
jątkiem  10 kg na  m iesiąc n a  głowę. 
Jednocześnie b rak  surowców nie poz­
w a la  przem ysłowi rozwinąć się n a le ­
życie. Tydzień p racy  (nawet w prze­
m yśle zbrojeniowym) wynosi pięć dn i1

M ówiąc o odrębnym  pokoju miał 
Sferza rację. Mówiąc natom iast o 
p rzyczynach n iezadow olenia — zataił 
ich stronę polityczną. O n ara sta jący ch  
w ew nętrznych trudnościach politycz­
nych W łoch św iadczy choćby ostatnie 
n ag łe  usunięce ze stanow isk 12 sekre­
ta rzy  faszystowskich. Znamiennym fak­
tem  jest również n iespo tykana we W ło­
szech odp raw a w szystkich prefektów, 
w  czasie której Duce wygłosił przem ó­
w ienie w bardzo podobnym  stylu do

UCIECZKA 82 - LETNIEGO GENERAŁA

Ucieczka gen. Giraux (62 la ta) z n ie­
woli niemieckiej z zamku Konigstein 
w Saksonii — jest bezsprzecznie sen ­
sacją . Giraux w poprzedniej wojnie był 
również jeńcem  i również uciekł. W le- 
cie 1940 dosta ł się do niewoli pod Se- 
danem , jako dow ódca IX armii. Sensa­
cją  są  również okoliczności ucieczki, 
w której m usiało w spółdziałać conaj- 
mniej kilku Niemców, dostarcza jąc  fał­
szywych dokumentów, ub ran ia  cywil­
nego, organizu jąc przejazd przez duży 
obszar Rzeszy, a  w reszcie przejście 
przez gran icę szw ajcarska. W ładze 
niem ieckie ustanow iły nagrodę 100.000 
m arek za ujęcie zbiega. Gen. G iraux 
opuścił Szw ajcarię w niewiadom ym  
kierunku. W chwili obecnej ucieczka 
ta u ra s ta  do faktu o dużym znaczeniu. 
Sam a zaś osoba Giraux zyskuj© w iel­
ką  popularność, która pozwoli mu być 
może odegrać  dużą rolę.

SPRAWY POLSKIE
Jesteśm y obecnie w okresie w ytężo­

nych m a c  nad  o rgan izac ją i rozrostem 
Polskich Sił Zbrojnych na obczyźnie. Po 
odpraw ie wyższych dowódców, gen. 
Sikorski odbył dn ia 28.IV. kilkugodzin-
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chodzony  ja k  tego  roku. N a K ongresie  
vr Waszyngtonie odbyto się sp e c ja ln a
p o sied zen ie  z u d z ia łem  A m b a sa d o ra  
Po lsk iego , k tó ry  n a s tę p n ie  przem ów ił 
p rzed  m ikrofonem  w szystk ich  rad jo sta^  
cyj am ery k ań sk ich . Burm istrze 11 miasl' 
S tanów  Zjedn. n azw an y ch  im ien a m 5- 
p o lsk ich  b o h a te ró w , oraz  16 m iast z a ­
m ie szk a ły ch  liczniej p rzez Polaków , 
w y d a li sp e c ja ln e  odezw y. W ładze  w oj­
skow e u rząd z iły  o bchód  p rzed  p o m n i­
kiem  K ościuszki w W aszyng ton ie . W 
Londynie p rzem aw ia ł p rzez rad io  P re­
zyden t R aczkiew icz. P łom ienną m ow ę 
n a  u roczyste j a k a d e m ii w yg łosił gen. 
S ikorski.

n ą  rozm ow ę z C hurchillem . W to w arzy ­
stw ie szefa  sz tab u  gen . K lim eckiego 
b y ł w G łów nej K w aterze b ry ty jsk ich  
w ojsk  ląd o w y ch , gdz ie  om ów ił ogó lne  
z a g a d n ie n ia  w ojskow e i w o jsk a  po i 
sk ieg o  w Szkocji, poczym  d ru g ie  sp o t­
k a n ie  w którym  uczestn iczy ło  k ilku g e ­
n e ra łó w  po lsk ich  i b ry ty jsk ich  N adto  
w o sta tn ich  d n iach  P o lsk a  R ad a  N aro ­
d o w a  o raz  R ad a  M inistrów  pow zię ły  
sze reg  u ch w ał w s p ra w 'e  now ej re ­
k ru tac ji, c raz  zw ięk szen ia  do m ak s i­
m um  u d z ia łu  Polski w  obecne j w ojm e.

— Dzień 3 M aja  z a g ra n ic ą , a  szcze 
go ln ie  w  S tan ach  Z jednoczonych, n i­
g d y  jeszcze  n ie  by ł ta k  u ro czy śc ie  ob-

rem , lecz i ch lebem  codziennym . O tw ie­
ra ją c  se rce  rodakom , na jsk u teczn ie j 
w alczysz  z w rogiem . K arm iąc g ło d n e ­
go, p rzygo tow u jesz  sp o is to ść  w ew nętrz  
n ą  od rodzonej O jczyzny. R a tu jąc  d z ie ­
cko od z a g ła d y , b u d u jesz  p rzysz ło ść  
Polski. Czyń w ięc dzieło  b ra tn ie j m iło­
ści od dziś, od  zaraz . Czyń w szelkim i 
sp o so b am i. W szystk ie  m o g ą  b y ć  sk u ­
teczne: in d y w id u a ln e  da tk i, pom oc s ą ­
s ied zk a , p aczk i do obozów  i w ięzień , 
sk ład k i p ien ięd zy  i odzieży  d la  insty- 
iucyj dob ro czy n n y ch  itd .

WSPÓŁPRACOWNICY PRASY GA­
DZINOWEJ. Poniżej p o d a je m y  nazw i­
sk a  osób  w y s łu g u jący ch  siię p ro p a g a n ­
dzie  o k u p an ta . Ludzie ci strac ili raz 
n a  zaw sze  p raw o  do ży c ia  w  w olnej 
O jczyźnie.

„K urier W arszaw sk i" .
1. R edak to r N acze lny  — F eliks Ruffe- 

n ach  (p seudon im  „R”) V o lk sd eu tsch  
z Łodzi. 2. Józef S ierzputow ski—p se u d . 
„Z ag łob icz” i „R ad”.' 3. K azim ierz G a ł­
czyński — z P o zn an ia— o d p o w ia d a  z a  
d z ia ł lite rack i, p seu d o n im  „C z”. 4. Mgr. 
F ran c iszek  W ysocki — d z ia ł p o ra d  
p raw nych . 5. H alina  R a p a c k a  — (ak> 
to rka) — pseu d o n im  „M izan trop”. 6. 
W ład y s ław  M ikulski — d z ia ł m iejski. 
7. A. Poller — p isu je  now elki. 8. Hermi- 
n ia  B ukow ska — V o lksdeu tsch  — tłu ­
m acz k a  p ra s y  n iem ieck ie j. 9. S an d le r 
— pseu d o n im  „P ęk a lsk i” . 10. Jan in a  
C za rn o ck a  — b y ła  s łu ch aczk a  W yzszej 
Szkoły D ziennikarsk iej —- o p raco w u je  
sp ra w o z d a n ia  sąd o w e  ii feljetoniki. 11. 
Ł uczyński—d zia ł fo tograficzny. 12. Bi- 
Iarzew sk i — d z ia ł fo tograficzny, by ły  
w sp ó łp raco w n ik  PAT w Poznaniu .

APEL. W b ezw zg lęd n y  i b ru ta ln y  
sp o só b , z c a łą  ś w ia d o m o ś c ą  w y tk n ię ­
teg o  przez n ien aw iść  celu , N aród  P o l­
ski n iszczony  jes t p rzez w ro g a . W y ­
n ę d zn ia łe  z n ied o ży w ien ia  dziec i że- 
p rzą  po  u licach , n ie d o la  rzesz w y s ie ­
d leńców  p rz e k ra c z a  g ra n ic e  ludzkiej 
w y trzym ałośc i. W w ięz ien iach  i b a r a ­
k a c h  obozów  koncentracy jnych , dzie^ 
s ia tk i ty s ię c y  ludzi m odli się  o śm ierć  
ja k  o w y b aw ien ie . Szerokie rzesze  ro ­
bo tn ików  i w y p rzed an e j już d o szczę t­
n ie  in te lig en c ji u g in a ją  się  p o d  b rze ­
m ien iem  bezlito snej, codziennej b ied y .

R ów nocześnie, zby tkow ne k aw ia rn ie  
i re s ta u ra c je  w m ia s ta c h  s ą  p rzep e ł 
n lone. Przy s to lik ach  ro z p ie ra ją  się 
w ytw orn i m ężczyźni i uszm inkow ane, 
w ystro jone  kob ie ty . W ojna  ich w sbo  
g a c iła , m a ją  p ien iąd ze  — sz u k a ją  ła t 
w eg o  użyc ia . Inni, n ie  b o g a c ą  się, n ie 
rz u c a ją  p ien iędzm i, p rzy w aro w ali n a  
re sz tk ach  p rzed w o jen n eg o  b o g a c tw a , 
z a m y k a ją c  oczy  n a  n ęd zę  w sp ó łro d a ­
ków . Jedni i d ru d zy  o d g ra d z a ja  się  
m urem  egoizm u od  nęd zy  ży c ia  c a łe g o  
n a ro d u , w y szu k u jąc  liiczne, a  w ykrę tne  
a rg u m en ty , m a ją c e  u śp ić  b u d z ą c e  się  
n iek ied y  sum ien ie .

Do tych  w szystk ich  z w ra c a  się  a p e l 
n in iejszy . N igdy  n ie jes t za  późno  n a  
p o p raw ę . C h rześc ijań sk i ob o w iązek  
d z ie le n ia  s ię  z b liźnim  je s t w chw ili 
o b ecne j obow iązk iem  narodow ym . Kto 
u c h y la  się  od teg o  obow iązku  s ta je  
s ię  zd ra jcą .

D zielm y się  z b raćm y  tym  co p o s ia ­
dam y . D zielm y się  n ie ty lko  n ad m ia -
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NIEMCY III KLASY. W Chełmie od­
b y ła  się uroczystość w ręczenia leg:ty- 
m acji nowym volksdeutschom , w ciąg­
niętym pod przymusem, do III działu 
„Volksliste". Kreisleiter Ziegler w y jaś ­
nił im, że jest to najw ażniejszy dzień 
w ich życiu, że ich obowiązkiem  jest 
pozbyć się wszelkich śladów  polsko­
ści, w szczególności nauczyć się mu­
szą języka niem ieckiego. „Nie m yśieie 
— mówił — że wolno w am  będzie te ­
raz w ypraw iać co chcecie. Jesteście 
obyw atelam i niemieckimi do odw oła­
nia". w ręczając legitym acje tym r któ­
rzy dostGli już w ezw ania do w ojska, 
Z'ogier życzył im szczęśliwego po wio 
tu z frontu do domu.

BÓŻME. — Podajm y m ałą ilustrację 
położenia Polaków na robotach w 
Rzeszy: sąd  niemiecki w S tarogardzie
skazał Jana P iłata na pół roku obo­
zu za palen ie p ap ie ro sa  w stajni i ro­
botnika Kosieckiego n a  5 m iesięcy za 
dotkliwe pobicie... p sa  podwórzowego.

— Przypominamy: we wszystkie p ią t­
ki obow iązuje bojkot całej prasy g a ­
dzinowej w ydaw anej na  ziem iach po l­
skich.

— Z okazji m nożących się w całym  
kraju nap ad ó w  bandycko - rabunko­
wych, w yw ołanych nędzą i dem orali­
zacją  za sian ą  przez okupanta, zwra 
caliśm y już uw agę iiaszych czytelni 
ków na w ypadki strojenia się b andy  
tów w szaty bojowników o wolność. 
Zwykli bandyci chcą tym sposobem  
zjednać sobie przychylność ludności 
Nie potrzebujem y oczywiście p rzeko­
nyw ać, że bandytyzm  z ak c ją  n iepod­
ległościow ą nie m a i nie może mieć 
nic w spólnego.

„Fala".
„Falą" kieruje nom inalnie Niemiec 

Beckier, a le  faktycznie prow adzi ją  
Ziemkiewicz z daw nego „Kurjera Co­
dziennego 5 gr.". Alfred Szklarski p i­
suje nowelki i pow ieści pod pseudoni­
mem „M urawski".

„7 Dni".
Trzon redakcji stanow i Jerzy Leżań- 

ski (pseudonim  „Lubicz") wraz ze 
Szklarskim.

„Gazeta Lwowska".
Naczelnym redaktorem  jest p o d a ją ­

cy  się za reichsdeutscha A leksander 
von Schoedlin, były w spółpracow nik 
PAT, który nazyw ał się Czerlmski. 
Członkami redakcji są  nas tępu jące  
osoby: 1. S tanisław  W asylew ski literce 
—korektor tłum aczeń, u k ład a  technicz­
nie 1 i 2-ą stronę gazety. 2. Józef Ziem 
kowski — prow adzi dział polityczny. 
3. Edward Twardowski. 4. dr. N alepo- 
w a — tłum aczy artykuły z języka nie 
m ieckiego. 5. A da N adalińska. 6. Ste­
fan N aider — redaktor kroniki m iej­
skiej. 7. Jerzy Bielański. 8. Zygmunt 
Szargut.

„G azeta Lwowska" jest ekspozyturą 
niem ieckiego w ydaw nictw a udziałow e­
go, którego zarząd  miieści siię w Kra 
kowie, w P ałacu  Prasy. Znaczny udział 
w w ydaw nictw ie m a Frank.

„OBROŃCA CHRZEŚCIJAŃSTWA"
Kacyk niem iecki w Pruszkowie nazw i­
skiem Bock zarządził usunięcie figury 
Matki Boskiej z ul. B olesław a Prusa 
i krzyża z ul. Kraszewskiego. Ten no­
w y objaw  niemieckiej wściekłości i 
g łupoty w yw ołał oburzenie w śród lu d ­
ności m iasta.

w szyscy mężczyźni — Niemcy w W ar­
szaw ie otrzymali broń. Od 30 kw ietnia 
zarówno garnizon w arszaw ski w ojska 
jak i policji utrzymuje ostre pogotowie. 
Od mniej w ięcej 2 tygodni trw ają rów­
nież represje uliczne w formie codzien­
nych ulicznych aresztow ań, rewizyj 
ii łapanek . Nie u leg a  w ątpliw ości, że 
tylko część tych łap an ek  m a na celu 
wywóz niew ołnka na  roboty do Rzeszy 
Pozostałe m ają w yraźny charak ter ła ­
panek  policyjno represyjnych. Liczne 
patro le policji niemieckiej zatrzym ują 
i legiiym ują ludzi na  ulicy, poszukując 
nerwowo dom niem anych, groźnych 
„pow stańców".

Strach m a w ielkie oczy. Rozkładają^

A R S Z A W A
STRACH. Pod wpływem  coraz b a r  

dziej beznadziejnej sytuacji Niemiec, 
obserw ow ać m ożna w yraźne objaw y 
nerwowości okupanta. Na terenie 
W arszaw y nastro je te przejaw iły sie 
szeregu konkretnych faktów. Na za 
rządzenie w ładz dystrykiu skup ia  się 
Niemców w arszaw skich na  terenie izw. 
dzielnicy niem ieckiej, a  p rzesied lan i 
„V olksdeutsche" w yraża ją  zgodny po 
g ląd , że czyni się to d la  w zm ocnienia 
ich bezpieczeństw a n a  w ypadek  zem 
sty Polaków. W ostatnich tygodniach
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cy się a p a ra t adm inistracji okupacyj­
nej w ęszy i szuka niebezpieczeństw a 
tam  gdzie go niema. Atmosfera nerwo­
wości nasuw a policji niemieckiej na j­
bardziej fantastyczne przypuszczenia. 
U w ab y  się boją!

Nie zajm ow alibyśm y się tym szwab- 
skim strachem , który sam  przez s'Q 
jest dość pociesznym  widowiskiem 
gdyby nie o baw a że niem ieckie n a ­
stroje przenieść się m ogą i na Pola­
ków. Im bardziej nerwowi są  Niemcy. 
rym bardziej my musimy pozostać spa 
kojni i opanow ani.

CIOS W OPIEKĘ SPOŁECZNĄ. Na
terenie w arszaw skiej Rady O piekuń­
czej Miejskie zaszły ostatnimi czasy  
dużej doniosłości w ydarzenia.

1. Poczynając od 1 m aja br. skaso ­
w ano ponad  sto Ognisk d la  dzieci 
' młodzieży, redukując ich liczbę ze 
176 na około 60.

2. Zarządzono likw idację wszystkich 
kuchen dożyw iania d la  d z iec , p o leca­
jąc przeniesienie dożyw iania dzieci 
w yłącznie na kuchnie dorosłych. Tym 
sposobem  dzieci zostały w ycofane - -  
n a  odcinku dożyw iania — z pod opie- 
k wychowawców i p rzekazane n a  te 
ren pod legający  w yłącznie wglądowi 
adm inistracji żywnościowej. /

3. Ilość dzienną porcji żywności 
Lmniejszono z siedem dziesięciu kilka 
tysięcy na  czterdzieści kilka tysięcy. 
Prawie połow a najw iększych nędza- 
lzy w arszaw skich, korzystających do 
tąd  z bezpłatnego dożyw iania, zostata 
tym sposobem  pozbaw iona pomocy.

4. Tegoroczna akc ja  półkolonijna 
i kolonijna jest w zawieszeniu. Zanosi 
się na  to, że może tęgo la ta  nie odbyć 
się żadna kolonja ani półkolonja.

5. Sekcja d la  Spraw Pracy ROM, 
której główne zadanie po legało  na po­
mocy finansowej d la  inteligencji, wy 
kolejonej ze swego zaw odu i szukają­
cej m iejsca w nowym zawodzie, — zo­
s ta ła  pozbaw iona funduszów.

6. Na skutek powyższych „reform" — 
zostało zredukow anych około ty siąca  
pracowników  ROMu.

Co to wszystko znaczy? Dlaczego w  
okresie przednówka, w okresie naj- 
w ększego nasilen ia  głodu, cofa się 
praw ie połow ę porcyj żywnościowych 
d la  najbiedniejszej ludności W arsza­
wy? U podstaw  tej decyzji leży zmniej­
szenie przez „rząd G eneralnej Guber- 
nii" m iesięcznego zasiłku dla war­
szawskiej ROM z 900.000 zł na  około 
250.000 zł. Spraw a jest więc jasna: jest 
to jeszcze jeden, na zimno uczyniony 
szatański krok okupanta w kierunku 
niszczenia narodu polskiego.

Ale w powyższych zarządzeniach 
w :dać jeszcze jedną myśl: odsunięcie
dzieci i młodzieży od ich w ychow aw ­
ców, oraz dzikie rozgromienie w ielk ie­
go, w ychow aw czego dorobku osta tn ie­
go dziesięciolecia, z którego słusznie 
pył dumny polski św iat pedagogiczny.

RÓŻNE. Święto Trzeciego M aja w y­
padło  na piękny, ciepły dzień — le- 
dvny słoneczny dzień w mimonym ty­
godniu. W kościołach — w iększe tłu ­
my niż zwykle. Przed wszystkimi pom ­
nikami — w iązanki b iało czerwonych 
kwiatów, zresztą w krótkim czasie usu­
w ane przez policję. W różnych punk­
tach  m asta  wywieszono n a  la tarn iach  
flagi narodow e. Na bardzo wielu uli­
cach — n a  murach, chodnikach itp. 
w idać barw y narodow e, rysow ane b ;a- 
łą  i czerw oną kredą.

— W W arszaw ie urzęduje kom isja 
lekarska d la  branych do w ojska 
„/o lksdeu tschów ". Komisja, p rac u jąc a  
n a  podstaw ie regulam inu nadesłanego  
z Berlna, odrzuca tylko zdecydow ane 
kaleki.

— Z w arsztatów  pocztowych w yw ie­
ziono do Rzeszy 40 szoferów-mechani- 
ków.

— Trwa dalej zam ykanie sklepów  w 
W arszawie. Zam yka się, pod pretek­
stem paskarstw a, sklepy nie tylko spo­
żywcze, lecz i inne. Rabow ane tow ary 
w ysyłane są  w niektórych w ypadkacn  
do Niemiec. Zamknięto już p aręse t 
sklepów. W ażną tę spraw ę omówimy 
w następnym  numerze.

10 PRZYKAZAŃ WALKI CYWILNEJ

1. Polska w alczy z w rogam  nie tylko 2. Do chwili rozpoczęcia rozprawy
poza granicam i kraju, ale i na swo ch zbrojnej — wyrazem  wojny na  zie-
obecnie okupow anych ziemiach. mi ach polskich jest w alka cywilna.
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8. Należy przeciw działać w spoty­
kanych w ypadkach  odstępstw a P o la ­
ka  od obow iązujących go zasad  po> 
stępow ania, a  to d rogą persv/azji, n a ­
pomnień, bojkotu towarzyskiogo, wre 
szcie rejestrow ania w ystępnych fak 
tów i p rzekazania ich odpowiednim  
czynnikom polskim.

9. W obec odstępców  i zaprzańców  
obow iązuje bojkot, jak w obec w roga, 
oraz rejestrow anie ich jako zdrajców. 
10. Powinnością każdego Polaka jest 
+roska o ocalenie i zachow anie pol­
skości we wszelkiej jej postaci, a  w ięc 
ludzkiej, kulturalnej i m aterialnej, jako 
sił potrzebnych do w yw alczenia wol­
ności i odbudow ania Ojczyzny.

Polacy! Stopień podporządkow ania 
się powyższym zasadom  i nakazom  
będze spraw dzianem  naszej w artości 
obyw atelskiej w obec przyszłych poko­
leń. Pam iętajcie, że w dniach wolności 
w szyscy będziem y m usieli zdać rachu 
nek z naszego obecnego stanow iska 
i naszych czynów.

3. Udział w w alce cywilnej jest 
obow iązkiem  każdego  obyw atela pol­
skiego .

4. Podstawowym  nakazem  tgo obo­
wiązkiem jest poszanow anie praw ow i­
tych w ładz polskich n a  em igracji, oraz 
posłuch w obec zarządzeń Czynników 
M iarodajnych w kraju.

5. Nakazem  w alki cywilne! w sto ­
sunku do okupanta jest bojkot jego za ­
rządzeń i wezwań, utrudnianie mu 
wszelkiej akcji w g ran icach  nakreślo­
nych przez Kierownictwo życia pol­
skiego oraz absolutny bojkot w stosun- 
kcch  handlowych, kulturalnych i to ­
warzyskich.

6. Obowiązuje konieczność so lidar­
ności społeczeństw a, w sp ieran ia  bliź- 
n iego-Polaka wszędzie, gdzie grozi 
mu zguba lub nędza.

7. Utrzymywać należy n a  najw yż­
szym poziomie poczucie honoru naro­
dowego i zgodnie z tym honorem po ­
stępow ać.

LIST DO REDAKCJI

że już jak ktoś do Rzeszy na roboty 
trafi, to niech wie, że jego świętym  
obowiązkiem jest powolna praca. Im 

saorzej nasi ludzie b ęd ą  w Rzeszy p ra ­
cow ać, im powolnej — tym d la  nas 
wszystkich lepiej. Jak już do Niemców 
trafisz, to się, b racie, nie wysilaj".

„Od paru  m iesięcy odbyw a się m a ­
sow e wywożenie robotników * polskich 
n a  roboty do Niemiec. Jednych zmu­
sza ją  N iem ej siłą, drugich pch a  da te­
go straszna nędza i głód. Z dobrej woli 
nikt nie jedzie, w szyscy wiemy jak  na 
tej obczyźnie jest napraw dę. Ale dzi­
w ię się, że w naszej podziem nej p rasie  
d o tąd  nie zwrócono na  jedno uw agi:

,WERBLE W OLNOSCf

Amatorzy niech zam ów ią przez kolpor­
taż. N akład ograniczony; prześlem y 
!ym, co zam ów ią pierwsi. Zb:crek jest 
bezpłatny.

Taki tytuł nosi m ały zbiorek dw una­
stu wierszy, w ydany przy pom ocy 
„Biul. Inf.". W zbiorku jest kilka n a j­
lepszych utworów z w ojennych lat.

W andal. Po 40 zł Cwiizet, Nr 16, ,.77". 
Po 50 zł Tata, Troki. 100 zł G rupa S. 
210 zł Tartak. 267,50 zł Żyw.

NA CELE SPECJALNE: Po 5 zł Stokrot­
ka, K.B., Po 15 zł Higiena, Prima Aprilis. 
23 zł Swit. 35 zł Syrb. Po 100 zł Y2, Ły­
sy z bratem . 500 zł J.. Bek. 8.767 zł 50 gr 
Czterech przyjaciół. „11" — 2 ryzy p a ­
pieru.

SPROSTOWANIE: Nr 15 dn. 1 6 IV.
1) Ziemia 225 plus 2.500 winno być— 

Ziemia 250 plus 2.500 zł.
2) A leksander 50 zł — winno być 

A leksandra 50 zł.

KWITUJEMY odbiór n a  „B. 1." kwoty 
24-69 zł 50 gr.

1 zł Fernando. Po 2 zł Zniszczona, 
F ala , M aleństwo, Gęral. Po 5 7.1 Joatina, 
Hel, M, II piętro, Sik, Kolba, Etot, S.S., 
IV Kij, F-u, Lorcia, Lidia, W iktoria. Po 
8 zł Nr 1, Nr 12, Szara, Ochota. Po 10 zł 
M.S., B.Z., Jamnik, W ołodzia, W eśna, 
Beton, Zofia, A daś, Krokodyl Goryl, 
Krasne, W., X., Poleszuczka, Lancety, 
H., Góral, Krzywda, Bimber, W uka, 
Lot. Po 20 zł K.K., Od wuja, Herkules, 
Dr Żeń, Bezimiennie, Kulas, Koń, Nr 5, 
Nici, Hipolit. 26 zł Bartosz. 30 zł Bitwa. 
55 zł Przepiórka. 37 zł Kiemlicz. 39 zł


